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A n a d e  wszysLko p a m ię t a jm y ,  że cel A k c j i  
K a to l ick ie j  j e s t  w z n io s ły  i w s p a n ia ły ,  że k a ż d y  
t ru d  p o n ie s io n y ,  to d la  s p r a w y  Bożej, i ze o b o ­
w ią z k ie m  n a s z y m  ub iegać  się o tę za s łu g ę  p rzed

O p i e k a  S
Z d a rz a  m i się w  w a ż n y c h  c h w i la c h  m ego  

życia , że m n ie  p y t a j ą  o m o je  „ g e n e r a l i a “ .... N a ­
z w is k o ?  —  l in ię?  —  W i e k ?  —  M iejsce  u r o d z e ­
n ia ?  —  I m io n a  ro d z ic ó w ?  —  i t. p. w re sz c ie :  
„ z a w ó d ?“ —  B a! z a w o d ó w  d o z n a ła m  w ie le  w  ż y ­
ciu.. . N ie o to  chodzi,  a le z a w ó d ?  za ję c ie ?  —  Co 
po w ied z ie ć?  —  P o d a ję  te d y :  „ z ie m ia n k a 11. Nie 
zaw sze  i n ie  w sz y s c y  r o z u m ie ją  ta k i  zaw ód ,  ale 
tak  się w y p isu je ,  i t a k  zos ta je .

Z a p o m in a m  p r a w ie  zaw sze ,  że p rzec ie  je s te m  
„ o s o b ą  u rz ę d o w ą " ,  że n ie  j e s te m  b y le  k im ,  że 
noszę w y s o k ą  g o d n o ść  w  h ie r a r c h i i  spo łecznej .  
O to  1) je s te m  R a d n ą  G ro m a d z k ą ,  2) je s te m  g r o ­
m a d z k im  O p ie k u n e m  S p o łeczn y m , bo u s ta w a  nie 
p r z e w id u je  n a z w y :  O p ie k u n k a  S po łeczna .  M am  
u r z ę d o w ą  le g i ty m a c ję ,  z p ie cz ęc ią  u r z ę d u  G m in ­
nego, w p ra w d z ie  na  n a z w is k o  A n to n ie g o  P o m a j -  
dy, bo  b r a k ło  f o r m u l a r z a  n a  w y p is a n ie  je j  na  
m o je  w ła s n e  n a z w isk o ,  a le  to p rze c ie  n ic  nie 
szkodzi.  G ru n t ,  że je s t  le g i ty m a c ja  o f ic ja ln a ,  u- 
rz ę d o w a .  P rz y s łu g u je  m i p r a w o  p r z y p in a n ia  so ­
bie do k la p y  „m ary n aa ik i"  o d z n a k i  (n ie  o d z n a ­
czen ia)  z p e l ik a n e m ,  k a r m i ą c y m  p isk lę ta  z n a p i ­
s e m :  O p ie k u n  S po łeczny .  W e  w ła s n e j  w s i  i g m i­
nie n o sz en ie  te j z a sz czy tn e j  o d z n a k i  je s t  d la  m n ie  
zb ę d n y m , gdyż  m n ie  tu  z n a ją  w szy scy  bez w y ­
ją tk u ,  do  n a jm n ie js z e g o  dz iecka .  Dzieci n a  d r o ­
dze n a  m ó j  w id o k  w o ła j ą :  P a n i  dz iedz iczka  idą!  
N ies te ty  n ie  są p o u c z o n e  o m o im  u r z ę d o w y m  ty ­
tule  O p ie k u n a  S po łecznego . M im o , to, gdy  ty lk o  
co się s ta n ie ,  czyj k o m u  czego p o t r z e b a ,  —  w  te 
pędy  do  mnie .. .

N ie je d n e m u  m uze  się zda w ać ,  że u r z ą d  m ój 
est p r ó ż n ą  fo rm a ln o ś c ią ,  i że p rze c ie  k a ż d a  z ie­

m ia n k a ,  bez j a k ic h k o l w i e k  le g i ty in a cy j  sp e łn ia  
o p ie k u ń c z ą  ro lę  w  sw o im  ś ro d o w is k u ,  w  s w o ­
je j  w si,  a n a w e t  ok o licy .  I s to tn ie  t a k  by ło  od 
w ie k ó w  i ta k  p o z o s ta ło  d o ty c h cz as .  N ie m n ie j  j e ­
d n a k ,  o so b a  p r y w a t n a  n ie  m oże  d o k o n a ć  w ie lu  
rzeczy, k tó r e  z ł a tw o ś c i ą  p r z y c h o d z ą  c z y n n ik o w i  
u rz ę d o w e m u ,  u p r a w n io n e m u  do  w e z w a n ia  na 
p o m o c  w ia d z  n a jw y ż s z y c h ,  bo  sa m eg o  p. so łty sa ,  
o raz  P o lic j i  p a ń s tw o w e j .  W ła d z e  są (obow iązane  
do tej p o m o c y .

P rz y to c z ę  p a r ę  zd a rzeń ,  k tó re  w y k a z a ły ,  że 
p r y w a tn i e  b y ła b y m  n iczego  n ie  d o k o n a ła .  N a- 
p rzy K ła d :  N a z e b r a n iu  K. S. K., d o w ie d z ia ła m  się, 
że d a le k o  p o d  la sem  m ie sz k a  s t a ru s z k a ,  P o lk a ,  
k tó r a  ju ż  10 la t  się n ie  sp o w ia d a ła ,  cho c ia ż  b a r ­
dzo tego  p ra g n ie ,  bo  ro d z in a  nie dop u sz cz a  k s ię ­
dza do  d o m u .  Z a p r o s i ł a m  te d y  j e d n ą  z k ob ie t  na  
ś w ia d k a  i p o s z ły ś m y  n a  zw ia d y .  B ło to  by ło  nie-

B ogiem , k t ó r ą  n a p e w n o  h o jn ie  n a m  w y n a g r o d z i  
i p o b ło g o s ła w i  s ta n o w i  z i e m ia ń s k ie m u  i p r z y j ­
dzie z p o m o c ą  w  n a j t r u d n ie j s z e j  chw il i .

I. R.
/  s od .  K r a k o w s k i e j .

p o ł e c z n a .
p r a w d o p o d o b n e ,  ś l i sk o  o k ro p n ie .  Z w ie lk im  t r u ­
d e m  w y d r a p a ł y ś m y  się p o d  g ó rę  do  te j t a j e m n i ­
czej c h a łu p k i .  Z a s t a ły ś m y  S ta ro w in k ę ,  s iedzącą  
n a  łóżku ,  z n o g a m i  o w in ię ty m i  w  ja k ie ś  sz m a ty .  
Ręc*?) n a j o k r o p n i e j  s p u c h n ię te  i z n iek sz ta łco n e .  
N a jw id o c zn ie j  r e u m a ty z m  s ta w o w y ,  d e f o r m u j ą ­
cy. B ie d a c tw o  w ca le  c h o d z ić  n ie  m oże. O p o w ia ­
da  co j ą  boli ,  od  k ie d y ,  j a k  się zaczęło  i t. p. o t 
zw yc za jn ie ,  j a k  cz ło w ie k  c h o r y  i c ie rp iąc y ,  s z u ­
k a j ą c y  u lg i w e  w sp ó łc z u c iu  b liźn iego .  J u ż  m u s i  
będz ie  ze 20 lat, że się  t a k  m ęczę" .

T y m c z a s e m  do  iz d e b k i  w s u n ę ła  się c ó r k a  je j ,  
k t ó r ą  d a w n ie j  z n a ła m ,  j a k o  d r u c h n ę  ze S to w a ­
rzy sz en i  i M ło d y c h  P o le k .  W y s tą p i ł a  od  k i lk u  
la t  i n ie  p o k a z y w a ła  się w ca le ,  m ó w io n o ,  że zdz i­
czała . T e ra z  m a  w y r a z  tw a r z y  wyprost w śc iek ły .  
K ied y  w s p o m n ia ł a m  o sp ow iedz i  św. s ta ru s z k a  
u c iesz y ła  się  o g ro m n ie  i o b ja w i ła  g o rąc e  p r a g n ie ­
nie, by  je j  u ła tw ić  p r z y s tą p ie n ie  do  S a k r a m e n ­
tów św. K s ią d z  tu  p rz y jść  n ie  m oże, a o na  nie 
m a śm ia ło śc i  p r o s ić  n ikogo .. .

B o m b a  p ę k ła !  H ela  r z u c i ła  się do  m n i e ; ' j a k  
p a n t e r a :  „ P o c o  p a n i  dz iedz iczka  tu  p rz y sz ła ?
J a k i m  p r a w e m  do  m ego  d o m u ? "  —  T a k i m  p rd -  
w em , że j a k o  o p ie k u n c e  sp o łe cz n e j  w o ln o  mi 
w ch o d z ić  do  k a ż d e j  c h a łu p y  o k aż d e j  p o rz e  d n ia  
i n o cy " .  —  „Czego p an i  ode  m n ie  chce?  J a  tu 
k s iędza  n i ja k ie g o  n ie  w puszczę ,  m n ie  tu  k s iędza  
n ie  p o trz e b a ,  a jeżeli  p rzez  g w a ł t  tu  k s ią d z  się 
w p a k u je ,  to  go w y rz u c ę ,  a lbo  p ó jd ę  h e t  i n ig d y  
nie w ró c ę " .  T łu m a c z y ła m  je j  j a k  m o g ła m ,  m o ja  
to w a r z y s z k a  rów n ie ż ? ’ale  w s z y s tk o  na n ic .  N igdy  
n ie  w id z ia ła m  i s to ty  lu d z k ie j  w  p o d o b n e j  fu r i i .  
O d n io s ła m  w ra ż e n ie ,  że w idzę  po  r a z  p ie rw sz y  
w  życ iu  o p ę t a n ą  p rzez  złegl* d u c h a .  P o w ie d z i a ­
ła m  je j ,  że m i  się  zd a je ,  że ją  sz a ta n  opęta ł .  K rz y ­
czała  co ra z  g ło śn ie j  i w y z y w a ła  n a s  co ra z  g w a ł ­
to w n ie j .  N ie b y ło  r a d y .  M u s ia ła m  w y jść .  S ta r u s z ­
ka z a le w a ła  się łzam i ,  w y s t r a s z o n a  w  n a j w y ż ­
szym  s to p n iu ,  d a j ą c  o cz y m a  z n a k i ,  że je s t  w o ­
bec tej m iłe j  c ó r u c h n y  n a jz u p e łn ie j  b e z r a d n a  

z d a n a  n a  je j  ł a s k ę  i n ie ła sk ę ,  no ,  i ż a n i e  ma 
n ic do  z ro b ie n ia .  K ied y  o p o w ie d z ia ła m  to w s z y s t ­
ko ks iędzu ,  ó w  b a ł  się w y b r a ć  do  tego  d o m u ,  
a b y  n ie  n a r a z ić  s u k n i  d u c h o w n ie j  n a  zbezczesz­
czenie. S łow em  s t r a c i ł a m  w sz e lk ą  nad z ie ję ,  a 
w sz a k ż e  s t a r u s z k a  m o g ła  u m r z e ć  bez S a k r a m e n ­
tó w  św ię tych . . .  Czyż w te d y  n ie  m ia ła b y m  je j  n a  
S um ien iu  ca łe  ż y c ie j  Nie, j a k o ś  .musi się to  z a ­
ła tw ić .  O d czegóż sołtys'.’

Moja to w a r z y s z k a  o d eg ra ła  z p o w o d z e n ie m  
ro lę  g ło śn ik a  - p ow ie lacza .  N a ty c h m ia s t  ca ła  w ieś


